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lamordowanie thifskiego magnata 


Bandyci zakatrupili pozatem syna magnata | Jego szofera 


Warszawa, 14, 11. — Duże wra- 
żenie wywołało w Szanghaju zamor- 
dowanie wielkiego magnata prasowego 
Szehjang-Tsoi, właściciela wielkiego 
koncernu dzienników, Na samochód, 
w którym się on znajdował, napadło 
7 uzbrojonych bkandytów, pomiędzy 
Chang-Czau, a Cheininkiem. Bandyci 
zamórodowali szofera samochodu oraz 
przyjaciela syna przemysłowca, z któ- 
rym Szchjang-Tsoi odbywał przejażdź- 
kę, poczem uprowadzili magnata w 


p, l 


Rewizje trwają 


Warszawa, 14. 11. Dzisiejszej 
nocy dokonano rewizji w mieszkaniu 
studenta praw Jerzego Hagemajera. 
Podczas rewizji znaleziono kilkaset e- 
gzemplarzy 8 numeru nielegalnego pi- 
sma „Nowa Sztafeta" parę tysięcy ulo- 
tek, jiste prenumeratów „Sztafety” i 
szereg innych dokumentów. Hagema- 
Jor został aresztowany. (w)... 4 


Zmiany na placówkach 
konsularnych 


Warszawa, 14. 11. — Konsul ge- 
neralny w Nowym Jorku, Mieczysław 
Marchlewski, mianowany został kon- 
sulem generalnym w Królewcu. Kon- 
sul. w Pittsburgu, Jerzy Matusiński, 
mianowany został konsulem general- 
nym- w Nowym Jorku, Radca Mieczy- 
sław Szudowski został konsulem w 
Lipsku. Konsul Karol Ripa. mianowa- 
ny zóstał konsulem. w Pittsburgu. 
Konsul] w Lipsku Tadeusz Brzeziński 
i konsul generalny w Królewcu Kon- 
stanty Jeliński odwołani zostałi do 
centrali M. S. Z. (w) 


Delegacia anglelska jedzie 
nd Górny Sląsk 


Warszawa, 14. 11. Przez cały 
dzień wczorajszy toczyły się w dal- 
szym ciągu narady delegacyj brytyj 
skich kopalń węgia z. przedstawiciela- 
mi polskiego górnictwa węglowego. 
Wyłonionó podkomisję dla zbadania 
dotychczasowych wyników rokowań, 
która pracowała nad uzgodnieniem 
wysuniętych propozycyj. Jutro część 
delegacyj wyjedzie do kopalń na G. 
Śląsku.  ((w) 


ZASP nie luhi cerenieli 


Warszawa, 14, 11. — Zasp skre- 
Ślił z listy swoich członków w drodze 
dyscyplinarnej słynną śpiewaczkę Ewę 
Bandrowską-Turską. (w). 


góry. Ponieważ Szchjang-Tsoi usilo- 
wał zbićc, a pościg policyjny znajdo- 
| wal się w pobliżu, bandyci zamordo- 
| wali ofiarę, a sami zbiegli w góry. Po- 


ścig dotąd nie dał żadnego wyniku. 

Szehjang-Tsoi jest jednym z najbogat- 

JS ludzi w południowych Chinach. 
(w) 


Czystka w B. B. 


Łapcie 


złodzieja! 


Przesilenie rządowe w Belgii 


Bruksela. (PAT.) Król kontynu- 
ował dzisiaj narady z przedstawiciela 
mi stronnictw Dłuższą konferencję od- 
był król z b. premjerem Teunisem 
oraz b. min. spr. zagr. Jasparem. W 
kołach politycznych żywo interesują 
się kryzysem gabinetowym. Koła te 
wymieniają najczęściej nazwiska Teu- 
nisa i Jaspara, jako przyszłych sze- 
tów rządu, 


Zajścia antyniemieckie 
w Kłajpedzie 


Królewiec, (PAT.) Prasa króle- 
wiecka donosi, iż grupa około 50 stu- 
dentów nowo otwartej w Kłajpedzie 
litewskiej wyższej szkoły handlowej 
przeciągała ulicami Kłajpedy i zrywa- 
ła szyldy i tablice niemieckie. Grupy 
studentów wchodziły do sklepów i żę- 
dały od właścicieli wywieszania szyl- 
dów również w języku litewskim, gro- 
żąc w przeciwnym razie wybiciem 
szyb. Litewskie władze bezpieczeństwa 
nie reagowały na wystąpienia studen- 
tów. 


Klapa pism hitlerowskich 


Warszawa, 14. il. — Duże wra- 
żenie w Niemczech wywołało zamknię- 
cie dwóch czasopism, wydawanych 
pre patrję narodowo - socjalistyczną. 

ą to miesięczniki „Volk und Reich* 
i „Erwachen des Europa". Pisma: tę 
były orzanami wydziału polityki zagra- 
nicznej partii hitlerowskiej. Po, zli» 
kwidowaniu szeregu pism codziennych 
zaczęły obecnie wymierać w Niemczech 
czasopisma, subwencjonowane przez 
partię rządową. (w) 


Na sli politycznym Pari — Warszawa 


Quai d'Orsay przygotowuje o 


Paryż. (PAT) Havas podaje na- 
stępującą depeszę radjową: 

„W czasie rozmowy min Lavala z 
sowieckim chargć d'affaires Rosenber- 
giem rozpatrzono całokształt stosun- 
ków francusko-sowieckich i poddano 
głębszej analizie - projekt. paktu 
wschodniego." A 

W.związku z tem Havas zaznacza, 
że przygotowywana jest obecnie nota 
w min Spraw zagr., która będzie prze- 
słana niezwłocznie do Warszawy. Nota 
powyższa zawiera spostrzeżenia i u- 
wagi. jakie nasunęły się rządowi fran- 
cuskiego po zaznajomieniu się z o- 
świadczeniefn, złożonem przez min. Be- 
cka na ręce min. Barthou pod koniec o- 
statniej sesji Ligi Narodów. 

Paryż. (PAT). „Le Petit Journal" 
twierdzi, że odpowiedni departament 


Nowa sensacja polityczna Warszawy 


W budżecie państwa niema pozycji wydatków na wybory 


Warsżawa, 14. 11. Koła poli- 
tyczne zwróciły uwagę, że w prelimi- 
narzu budżetowym na rok 1935-36 nie- 
ma pozycji wydatków na wybory do 
Sejmu i Senatu. Pozycja ta mieściłaby 
się w budżetie M. S. Wewn. Zwraca 
to tembardziej uwagę, że w nadcho- 
dzącym roku w listopadzie kończy 
się kadencja obecnych izb ustawodaw- 
czych. Przypuszczenie, jakoby wybo- 


rów w przyszłym roku nie było, jest 
ną. niczem nieoparte. Nie jest tylko 
przez czynniki miarodajne zdecydó- 
wane, w którym miesiącu przyszłego 
roku odbędą się wybory. Sumy po- 
trzebne na koszta wyborów zostaną 
wyasygnowane w drodze kredytów 
dodatkowych i wniosek taki może je- 
szcze wpłynąć w czasie obecnej sesii 
parlamentarnej. w) 


paktu wschodniego 


Quai d'Orsay kończy redagowanie bar- 
dzo ważnej noty, dotyczącej paktu 
wschodniego, 

Dziennik przypuszcza, że chodzi tu 
o dokument polski w tej sprawie i pod- 
kreśla, że nie powinno się zaniedbać 
żadnego wysiłku celem uzyskania zgo- 
dy Polski na przystąpienie do paktu. 

Należy postępować oględnie i meto- 


tpowiedź na oświadczenie ministra Becka w sprawie 


dycznie ze względu na różnicę intere- 
sów, istniejących między poszczegó|- 
nemi państwami, nie trzeba jednak 
zapominać, że przyjaźń polsko-francu- 
ska jest w dalszym ciągu mocna. mj- 
mo przejściowych zachmurzeń i pa- 
miętać, że w danym razie będzie mo- 
gła ona dać poważne wyniki. 


—K LR 


Inwalidzi potępili działalność posła B.B. 


Powodem rozgoryczenie na politykę przyznawania 
koncesyj monopolowych 


Warszawa, 14, 1L — Na zgro- 
madzeniu inwalidów wojennych oma- 
wiano sprawę koncesyj monopolo- 
wych i stwierdzono, że pogarszający 
się stosunek nabywania przez inwali- 
dów koncesyj monopolowych nadal u- 


trzymuje się. Przypisuje się to wpły- 
wom żydowskim, posłom „sanacyj- 
nym” z posłem Wiślickim na czele, to 
też zebrani inwalidzi uchwalili jedno- 
myślnie potępienie działalności Wi- 
ślickiego. (w) 


Ciągnienie loter]i 


Warszawa. (Tel. wł.) W pierw- 
szym dniu ciągnienia Loterji Państwo- 
wej większe wygrane padły na nastę. 
pujące numery: 

50000 zł na nr. 75778. 

Po 10060 zł na n-ry: 7836, 138580. 

Po 2008 zł na n-ry: 20919, 32023, 


112318, 125111. 


„ Po 1000 zł na n-ry: 37429, 56356, 
92402. 

Po 500 zł na n-ry: 26021, 35265, 50104, 
86074. 154084, 158041, 163225, 171242, 
179443. 

Po 400 zł na n-ry: 1836, 4299. 16116, 
21390, 38830, 62493, 84038, 94977, 105795, 
114760, 125941, 155368. 167361, 178537. 


Jutro zamieścimy pełną tabelę. wy- 
graaych. l 
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Honiot wystrzczył się Mac Mahona... 


Replika przywódcy radykałów na wywiatl Doumergue'a 


Paryż. (PAT) „LOrdre” 
mieszcza wywiad swojego sprawozdaw- 
cy, 4 b. premierem (podaliśmy zo węzo- 
raj w streszczeniu — ręd.).  Doumergue 
oświadcza, że postanowił ustąpić ze 
swego stanowiska w lutym 1935 i był 
już nawet ustalony następca, a misno- 
wicie — min. Barthou. 

Doumergue twierdzi, że nie jest 
prawdą, jakoby projekty bvły trzyma- 
ne w ścisłej tajemnicy. B. premier za- 
poznał z ich treścią prez. Lebrun i 
przewodniczącego izby dep. Jedynie 
przewodniczący senatu oświadczył 
szczerze, że jest zupelnie przeciwny. ! 

Artykuł projektu konstytucji. doty- 
czący urzędników, został zredagowany 
własnoręcznie przez Herriota. Pragnąc 
iść na rękę przywódcy radykałów. pres 
mjer wprowadził zmiany do artykułu 
tyczącego się rozwiazania izby. 

W piatek wieczorem. gdy rada min 
miała po raz pierwszy oradować nad 
projektem reformy konstytucji. Herriot 
oświadczył. że nie bedzie głosować ża 
wnioskiem o prowizorjum budżetowem 
Czterej ministrowie radykalni przed 
powzięciem decyzji w sprawie dymisji 
domagali się przerwy w obradach. ce- 
lem zastanowienia się. Już po 3 minu- 
tach jednak powrócili i wręczyli pre- 
mjerowi czterostronnicowy list z- za» 
wiadomieniem o dymisji. 

W odpowiedzi na ten wywiad min 
Herriot udzielił następujących wyjaś- 
nień: 

„Dowiodłem moich chęci unikania 
polemiki, nie odpowiadając na różne 
deklaracje -b. premiera. Dziś jednak 
pragnę sprecyzować. że istotnie przed- 
stawił mi on dwa teksty, tyczące się 
iniejatywy finansowej deputowanych 
oraz statutu urzędników i że przyjął 
moj. uwagi. 

„Jeżeli chódzi jednak o bardztej 
ważne zagadnienia, a mianowicie 0 
Paolini izby i prolongowa- 
nia budżetu, ło, nramier ograniczął Sie 
tylko do AR ZNABI dka = yy I 
równocześnie, że dyskusją bylaby bez” 
<elowa, Edyż projekt nie może ulec 
zmianie A 

„Przed kongresem w Nantes, ocenia- 
jac powase sytuacji, zwróciłem się do 
b. premjera z prośbą o, rozmowę, nA 


za- | która jednak się nie zgodził 


W Nan- 
tes. partia radykalna pozostawiła mi 
swobodę. ocenienia tego. eo byłoby do 
przyjęcia dla sumienia republikańskie- 
go. , Osądziłem, że projekt szefa rządu 
nie wchodzi w zakres tej definicji. — 
Sprzeciwiłem się wnioskowi o prowi- 
zorjum budżetowe. 


„Istotnie wiedziałem, co mam 0 tem 
myśleć W dniu í września w rozmo- 
wie ze mna Douinerzue wspomniał bo- 
wiem z podziwem o Mac Mahonie, sta- 
wiajac mu tylko ten zarzut. że w cza- 
sie swego zamachu stanu lekceważył 
zagadnienia pienieżne. co w kilka lat 
później zmusiło zo do ustąpienia." 


Naprawiona krzywda 
inwalidów 


Warszawa. (PAT), Wczoraj po 
poludniu odbyło się pod przewodnic- 
twem premjera prof. Kozłowskiego po- 
siedzenie Rady Ministrów, na którem 
Rada przyjęła następujące projekty 
ustawodawcze: w sprawie zmiany 
przepisów ustawy o prawie autor- 
skiem, w sprawie przekazania na wła- 
sność związków samorządowych ma» 
jatków po b. ziemstwach, b. samorzą- 
dzie miejskim, b, gubernjalnych komi- 
tetach zarządzających i b. stanowych 
organizacjach mieszcząńskich oraz o 
odznaczeniu wagi na ładunkach, prze- 
wożonych na statkach. Rada uchwałi- 
ła również projekt ustawy w sprawie 
ratyfikacji dwóch konwencyj między- 
narodowych. Poza tem uchwalono roz- 
rorzędzenie o nznaniu Stow. Popiera- 
nia Budowy publicznych szkół po- 
wszechnych za siowarzyszenie wyż- 
Szej użyteczności, s 

„Poza tem Rada m. i 
ściowo postanowi: 

ust, z dnia 17. 3. 6 zapa! 
inwalidzkiem, To ostatnie rozporzą- 
dzenie przywraca niektirym katego- 
rjom inwalidów armji b. państw za- 
borczych uprawnienie, jakie posiadali 


ma 


Powtórne wybory w Radomsku 


Wydział Powiatowy uwzględnił protesty Obozu Narodowego 


Radomsku, 14. 11. — Sprawa 
protestów złożonych po wyborach. do 
rady miejskiej w Radomsku, znalazla 
wraszcję swoje — względnie szczęśliwe 
— rozwiązanie, 

Oto na posiedzeniu Wydziału Po- 
wiatowego, odbytem w'ub, tygodniu. 
przystąpiono do definitywnego rozpa- 
trzania złożonych protestów, Na posie- 
dzeniu zapadła decyzja uwzględniają- 
ca protesty dwóch okręgów: I i JI, zło- 
żone przez listę, Obozu Narodowego 


(„Narodowo Mieszczańską”). W okre- | 


gach tych listy narodowe, na czele któ- 
rych stali pp. Jan Szwedowski. Juljan 
Surmacki, Józef Szablewski, Jan Wło- 
darczyk, Karol Lange i Matceli Bier- 
nacki (okręg I) oraz pp.: adw. Edmund 
Półrola, Walenty Popiołek, Stefan Ow- 
czarek, Teofil Michoń, Jan Budzowski, 
Wacław Stasiewiez, Stefan Frymus i 
Andrzej Kaukusiński (okręg II), zosta- 
ły unieważnione. 

Wyborcy tych okręgów złożyli pro- 


testy. poza względami merytoryczne- 
mi, motywując je tem, że mimo unie- 
ważnienia list padła na nie taka licz- 
ba głosów, że w efekcie dałaby ona po 
2' mandaty Obozowi Narodowemu. 
Wkońcu wyborcy stwierdzili, że nie 
mają zamiaru zrezygnować ze swoich 
praw, na czyjąkolwiek korzyść. Stąd 
też lista radnych w wyniku nowych 
wyborów ulegnie poważnej zmianie i 
odchyłeniom na korzyść listy „Naro* 
dowo-Mieszczańskiej" (Obozu Narodo- 
wego). 

Niezatwierdzenie wyborów i 
względnienie protestów opozycji 
wołało wśród „sanacji“, Żydów i so- 
cjalistów zrozumiałe zaniepokojenie. 

Jak się dowiadujemy, ponowne wy- 
bory odbędą się w końcu bieżącego 
miesiąca, Wszyscy chrześci anie-Pola- 
cy głosować będą na listę Narodowo- 
Mieszczańską, która walczy © odży- 
dzenie Radomia i uczciwą gospodarkę 
samorządową. 


Dezerter zastrzelił dwu wieśniaków 


Morderca stanął przed sądem doraźnym 


Przemyśl (PAT) Przed sądem 
wojskowym odbywała się rozprawa w 
trybie dorażnym przeciw dezerterowi 


5 p. str. podhalańskich, St. Sroce, o- 
skarżonemu 6 zbrodnię podwójnego 
zabójstwa. 


Sroka opuścił samowolnie swój 
pułk w Przemyślu i uzbrojony w ka- 
rabin wojskowy udał się ze swoim ko- 
legą, Pałaszem do Brzozy Królewskiej 
(pew. Łańcut). gdzie na polu zastrze- 
li} dwóch wieśniaków, mszcząe się za 
ciężkie pobicie, 


Przez dwa miesiące 


zabójca tułał się po lasach, wreszcie 
7. bm. oddał się dobrowolnie w ręce 
władz w Nisku. Przeciwko Palaszowi 
toczy się dochodzenie w trybie nor- 
malnyra, 

Na rozprawie Sroka przyznał się 
do zbrodni, podając za pobudkę swego 
czyiru zemstę. Obrońca złożył wnio- 
sek o poddanie Sroki badaniu psychja- 
trów.* Trybunał odmówił temu żąda- 
niu i zamknął „postępowanie: dowądo- 
wà Wyrek dczekiwany jest dziś, 

— 


| Sto 


przed wejściem w życie dekretu z 28. 
10 1933 i równa ich pod względem wy- 
sokości zaopatrzenia pieniężnego z in- 
walidami, którzy doznali uszkodzenia 
zdrowia wskutek służby w wojsku 
polskiem, w formacjach wojskowych 
polskich oraz w walkach orężnych 
przęciw państwom zakorczym i nie- 
przyjaciejskim o niepodległość Polski. 


Odznaczenie ambasadora 
Włoch 


Warszawa. (PAT.) W związku 
otwarciem Włoskiego Instytutu 
ultury dyrektor Protokółu dypl. 
wręczył z polecenia p. Prezydenta 
Rzplitej ambasadorowi Włoch p. Ba- 
stianini odznaki. wielkiej wstęgi orde- 
ru Polski Odrodzonej. 


Amh. Lipski u Hitlera 


Berlin. (Tel, wł.) Ambasador Lip- 
ski wręczył dziś w południe Hitlerowi 
swe listy uwierzytelniające. 


Utonęło 60 ludzi 


Tokio. (PAT) Parowiec japoń- 
ski Eiryu Maru zatonął. Miał on po- 
jemności 3500 tonn i posiadał na po- 
kładzie 60 ludzj załogi. Zatonął on na 
morzu japońskiem. 


Napad na pocztyljona 


Wilno (Tel, wł.) Jadący z Dzisny, 
miasta na pograniczu  łofewskiem, 
pocztyljon został napadnięty przez 3 
bandytów. którzy, uderzywszy g0 pał- 
ką w plecy, zrzucili z wożu, a sami 
zacięli konie i zbiegli 

Pocztyljon strzelił dwa razy z re- 
wolweru i zranił jednego z napastni- 
ków, lecz ten zbiegł i zdo!ał ukryć się 
w lesie Pocztylionowi pośpieszył z 
pomocą gajowy. dopędzi! napastników 
i zmusił ich de porzucenia wozu. Pocz- 
tę znaleziono nienaruszoną. 


m 


Francja znów Straciła 20 m lionów 


Aferzyści fabrykowali falszywe znaczki 


Paryż. (PAT.) Prokuratorja de- 
partamentu Sekwany zarządziła do- 
chodzenia w sprawie fałszywych 
znaczków, sprzedawanych 'na rzecz 
ubezp. społ. Według obliczenia „Le 
Journal" afera ta naraziła państwo 
na stratę prawie 20 milj, fr. Policja. 
żawiadomiona o aferze, usiłowała 
schwycić winnych, którzy nalężą do 


tysiecy 


bandy międzynarodowej, lecz zostali 
oni widocznie uprzedzeni i zbiegli, 
zacierając za sobą ślady. Mimo to 
udało się ustalić charakter tej oszu- 
kańczej działalności. Znaczki spo- 
rządzane były zagranicą, a następnie 
przemycąne do Francji i sprzedawa- 
ne za połowę ceny. 


sób oszukali żydzi 


Sensacyjny proces „dyrektora* Symcha Wolberga 


Grodno, 14. 11. — Szajka oszu- 
stów na czele z „dyrektorem” Symche 
Wolbergiem pod płaszczykiem spół- 
dzielni założyła w Grodnie „Tow. Ban- 
kowe". Po paruletniej działalności kil- 
kutysięczna sieć agentów opanowała 
cały kraj, wyłudzając zaliczki i raty 
na... nieistniejące obligacje dolaro- 
we. 

Wreszcie prokuratura położyła kres 
oszustwom. Aresztowanie „dyrekto- 
rów”, likwidacja Tow. rewizje doko- 


nane wśród tysięcy agentów, udbiły 
się na wiosnę tego- roku głośnym e- 
chem w całym kraju, 

Obecnie nastaje okres spraw sądo- 
wych. Narazie w wydziale cywilnym 
sądu okręgowego, niebawem w wy- 
dziale karnym Blisko sto tysięcy Oszu- 
kanych klientów oczekuje na wymiar 
sprawiedliwości. 

Proces w wydziale cywilnym rozpo- 
czął się w dniu 13 b, m. 


Lejzer Chemia i policjant 


Żyd oskarżył funkcjonarjusza P. P. przed jego władzami 
i dostał za to 4 miesiące więzienia 


Poznań, iż. 11. 
policjant, pełniący służbę w Poznaniu 
zatrzymał auto ciężarowe. Po wylegi- 
tymowaniu pasażerów okazało się, że 
jest to auto Chemji Lejzera, 20-letniego 
kupca ze Slupcy. 

Lejzer handlował nabiałem i dro- 
biem, a przy okazji przewoził również 
pasażerów, Auto z pasażerami sprowa- 
dzono do V komisarjatu P. P. Tu wy- 
szło znowu na jaw. że szofer nie posia- 
da prawa jazdy, a samochód nie jest 
zarejestrowany. 

Pełniący służbę przodownik P. P., 
Józef Ratajczak, szofera zatrzymał, ka- 
żąc właścicielowi poszukać szofera z od- 
powiedniemi kwalifikacjami. Nadto u- 
karał mandatami żydowskich kupców, 
którzy za niewielką oplatą jeździli au- 
tem ciężarowem. 

Lejzer Chemja natrętnie nalegał na 
urzędującego policjanta, żeby mu wy- 
puścił szofera. Robił krzyk, gwałt, że 
on przecież podatki płaci itd. Wypro- 
szóny jednemi drzwiami, wracał dru- 
giemi. podnosząc właściwy dla swej ra- 
sy gwalt i harmider. Policjant, które- 
mu ciągle przęszkadzano w urzędowa- 
niu, wyprosił Żyda za drzwi... 

Syn Szmula i Sury ze Słupcy (Ma- 
tejki 5) postanowił się zemścić. 

Drugiego dnia napisał doniesienie 


W styczniu rb. , do komendy P. P., że przodownik P. P. 


„wyrzucił go za drzwi jak psa z usza- 
mi" i że powiedział mu „że okrada 
skarb państwa i jest parszywym, śmier- 
dzącym Żydem”. 

Wyteczono postępowanie dyscypli- 
narne przeciwko przod. Ratajczakowi 
umorzono, a Lejzera oskarżono o fał- 
szywę doniesienie. 

Stanął on na rozprawie w asyście 
obrońcy. Mówił, jak on prosił przodow- 
nika, aby pozwolił szofera zajechać na 
targ”. — Ja płaciłem duże podatki — 
wyjaśniał, — to sze denerwowałem i 
zrobiłem doniesienie. 

Przesluchani świadkowie zgodnie 
zeznali, że doniesienie Lejzera nie od- 
powiada prawdzie. 

Sąd po naradzie skazal Chemję Lej- 


zera na 4 miesiące aresztu. (k) 
Samolot Bajana 


leci do Paryża 


Warszawa. (PAT.) Dzisiaj od- 
lecieli do Paryża pilot Chorzewski i 
inż. Dulęba na samolocie RWD 9, na 
którym brał udział w tegorocznym 
Challenge kpt. Bajan. Samolót ten 
będzie umieszczony na międzynarodo- 
wej wystawie lotniczej w Paryżu. 


Numer 261 


Orędownik 


Strona 3 


Kim jesteśmy? 


350 lat Sodalicji Marjańskiej 


Łódź, 14 listopada. 


W dniu 5 grudnia upływa 350 lat od 
chwili potwierdzenia przez Stolicę św. 
Sodalicji Marjnńskiej, Przygotowu,ąc 
się do tak wielkiej uroczystości, praz- 
niemy choć w krótkich zarysach za- 
poznać społeczeństwo z istot: celem 
i zadaniami Sodalicji Marjańskiej. 

Pierwsza Sodalicja Marjańska pod 
nazwą Prima Primaria powstaje w ko- 
legjum rzymskiem Tow. Jezusowego. 
Założycielem jej jest O, Jan Leunis T. 
J. rodem z Belgji On by tym, który 
obudził w uczniach swych nabożeń- 
stwo i cześć dla Marji, I jakież owoce 
wydało to tchnienie Boże pod,ęte przez 
O. Leunis? Inne kolegja jezuickie, wi- 
dząc jak zbawienne skutki odnosiło to 
nabożeństwo do Matki Najśw, i jaką 
pilnością, jak wielką pracą wewnętrz- 
ną odznaczali się uczniowie należący 
do Sodalicji. zakładali w swoich kole- 
giach takież kongregacje. Wielkie za- 
sługi, jakie poło: Sodalisi przy pie- 
lęgnacji chorych zakaźnie, pomoc oka- 
zywana wi i a w codziennem 
życiu jedność roda, pilność w nau- 
ce, szanowanie dla wychowawców 

erzały się tak szybko, że do 
stale napływały pochwały. tak, 
że w kilka dni po śmierci O. Leunis 
Papież Grzegorz XIII wydaje bullę po- 
twierdzającą Sodalicję Marjańską. 
kilkuwiekowych 

ńska nietylko 
ale nieustanną pracą. 
ewolucji doskonaliła 
własną ideę i kształciła swą wewnętrz- 
ną budowę, rozwijając wspaniale cały 
organizm spoleczny pot 
rzyszenia, które wśród wsz) 
warzyszeń katolickich 
swój odrębny typ. 

Ruch Sodalicyjny w Polsce stale 
wzrasta zarówno pod względem licz- 
bowym jak i wyników pracy. Mimo 
to jednak z przykrością musimy 
stwierdzić, że mało znane są Sodalicje 
Mar,ańskie i wielu ludzi ma mylne 
pojęcie o Sodalicji, sądząc, że należą 
do niej jedynie dewetki, starzy lu- 
dzić, młodzież, która nie zna życia. 
Otóż naszem życiem, naszą pracą pro- 
testujemy przeciw tym po ęciom I za- 
patrywaniom Bo któż pracuje w na- 
szem gronie? Ludzie inteligentni ze 
wszystkich sfer spałeczeństwa. Pod 
sztandarem sodalicyjnym stają zarów- 
no z arystokracji jak i z rodzin mie- 
szczańskich. dygnitarze jak i urzędni- 


wytworzyło 


cy, profesorowie i studenci, nauczy- 
cielstwo i młodzież, są żony i matki, 
obywatelki ziemskie i ciche praco- 
wnice, 


Jesteśmy! — wołamy do wszystkieh 
nie znających ruchu marjańskiego. 

Jesteśmy, klęcząc u kratek konfe- 
sjonału, jesteśmy, odmawiając z zu- 
pełną świadomością „wierzę w jedne- 
go Boga“ ..jesteśmy, przystępując do 
Stołu Pańskiego.. jesteśmy na poste- 
runku pracy. 

A czem jesteśmy? Jesteśmy organi- 
zacją i taką, któraby mogła mieć pra- 
wo do wielkiej ambicji, bo jest jedną 
z najstarszych i najtrwalszych orga- 
nizacyj religijnych osób świeckich, So- 
dalicja jest organizacją, w której sta- 
tuty mają największy autorytet — jej 
zasadą jest organizacyjna karność 
i zwartość, zbiorowy organizacyjny 
czyn. Jesteśmy organizacją, która we 
ws kich krajach nie wyłączając in- 
nowierczych ma swe ozniska żyjące 
tą samą ideą; dlatego zbi my się 
szybko i chętnie współpracujemy, 

Jesteśmy organizacją religijną, 
znaczy to, że sprawy religijne nie są 
dla nas tylko tradycją narodową. czy 
potrzebą serca, ale 
przekonaniem, a następnie niezłomną 


są najgłębszem | 


wolą i z niej płynącym czynem i ży- 
ciem, 

Kiedy współczesny człowiek uwa- 
ża, jako idący z postępem kultury 
powinien znać najnowsze powieści, 
choćby występne. śpiewać czy grać 
najmodniejsze melodje, wyliczyć re- 
kordy światowe, my wiemy, że obok 
tego są odwieczne wartości, że jest 
prawda Ewangelji, że są codzienne 
i świąteczne praktyki religijne, że są 
zasady moralne, które nas obowiązu- 
ją. które stawiamy wyżej ponad 
wszystkie wymysły kultury. a praw- 
dziwą kulturę widzimy tam, gdzie 
możemy dojrzeć zgodność techniki z 
zasadami ducha. 


| 


Dlatego nie wstydzimy się religij- 
nej książki, publicznego nabożeństwa, 
częstej komunji św. różańca. bo wie- 
my jaką przedmiotową wartość, jakie 
doświadczenie wieków mamy za sobą. 
Jesteśmy dalej organizacją kościelną 
— kościelną dlatego. że statuty sodali- 
cyjne przez wladzę kościelną są ukła- 
dane i że władza kościelna powołuje 
Sodalicję do życia 

Z dumą ^ zarazem z wazięcznością 
wobec Boga i Matki Najśw, wspomi- 
namy o ruchu soła'icyjnym w związ- 
ku z prześladowaniem katolików w 
Meksyku. A kiedy w roku jubileuszo- 
wym Ojciec św. wydał orędzie misyj- 
e — Sodalicje przyjęły ideę misyjną 


Z wystawy 


po 
„Pla 


Henryka 


znańskiej 
styki”. 
Jackowskiego 
„Karziarze” 
tobraz olejny). 


KARMELKI 


Przy rozmaitych niedomogach na- 
turalna woda gorzka Franciszka-Jóżela 
działa przyjemnie i znacznie zmniej- 
sza te dolegliwości, często już mała 
ilość działa pewnie. Zalecana przez lek. 

Tg 1640. 
-z2282 z sz imm i 


iako ideę sodalicyjną, i jak zauważył 
jeden z najpoważniejszych kapłanów, 
dzieło misyjne najlepiej rozwija się 
wśród sodalicyj akademickich 

Na podstawie tych czy innych szcze- 
gółów możemy się spotkać z pytaniem: 
Czegóż wy chcecie? Chcemy, by 
wola Boża wyrażana przez Stolicę św. 
jak najszerzej byla realizowana w ży- 
ciu społeczeństw, by się spełniala 
przedewszystkiem w nas i przez nas. 
A jeżeli dziś stamtąd płynie hasło po- 
tężne, wzywające katolików do Akcji 
katolickiej jeżeli Stolica św. chce 
mieć w katolikach świeckich aposto- 
łów sprawy Bożej to Sodalicje 
wszystkie odpowiedzą: jesteśmy 
rzekamy na polecenia torujemy 
drogę — przygotowujemy się do roz- 
winięcia szerokiej katolickiej akcji, 
odnieść zwycięstwo kato- 
lickiej akcji należy przedewszystkiem 
zaprowadzić lad i porządek w swojem 
wnętrzu, A więc najpierw wyrobienie 
wewnętrzne a następnie płynąca z nie- 
go zdolność do katolickiej akcji. — 
tak ocenia sprawę Akcji katolickiej 
i sadalicyjnych uzdolnień Stolica św. 

Nie zawiedziemy nadziei Stolicy 
św. — będziemy pionierami Akcji ka- 
tolickiej, a tym. którzy nie znając nas, 
na pytanie rzucone: Kim jesteście? 
odpowiemy: „Jesteśmy i pragniemy 
być szermierzami wiary“. 


Stefanja Stolarska. 


Zwycięstwo Flandina 
w parlamenc e 


Paryż, (Tel. wł.). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby Deputowanych pre- 
mjer Flandin odczytał obszerną de- 
klarację rządową, w której nakreślił 
zamierzenia rządu na najbliższą przy- 
szłość,  Przedewszystkiem  premjer 
stwierdził, że rozejm partyjny trwa, a 
rząd obecny jest tego dowodem. Fran- 
cja potrzebuje pokoju i rzęd utrzyma. 
go na wewnątrz i na zewnątrz. Deficyt 
państwa zostanie stopniowo zreduko- 
wany w wydatkach. W tym celu zwo- 
tana zostanie nadzwyczajna sesia par- 
lamentarna, która zarazem zastana- 
wiać się będzie nad reformą wyborczą, 

Po odczytaniu interpelacji przystą- 
piono do głosowania nad votum zau- 
fania dla rządu. Izba wyraziła rządowi 
zaufanie 423 głosami przeciw 118, przy 
60 wstrzymujących się od głosowania. 

Na posiedzeniu Senatu deklarację 
rządu odczytał min, sprawiedliwości 
Pernot. Deklarację przyjęto życzliwie 
i oklaskiwano ustępy o zapewnieniu 
niezależności wymiaru sprawiedliwo- 
ści. 


Marzenia ściętej głowy... 


Zydzi i „sanacja” śnią o roztamie w Obozie Narodowym 


Łódź, 14. 11, — Łódzka prasa ży- 
dowsko-„sanatcyjna* widząc zbliżanie 
się pierwszego posiedzenia rady miej- 
skiej w Łodzi, rozpoczęła obrzydliwą 
kampanję, w której zastosowa 0- 
brzydliwą metodę, będącą. zresztą jej 


Najszybszy pociąg w Polsce 


Kursować będzie na linji Warszawa—Łódź 


zostanie uruchomiona komunikacja 
pospieszna przy pomocy wagonów mo- 
torowych z Warszawy do Łodzi. Wa 
gony motorowe wyprodukowano w 
firmie H. Cegielski w Poznaniu. Wy- 
chodzić będą one z Warszawy o godz 
8.16 i 16,28, a z Łodzi o godz. 10,30 i 
21.46 Szybkość przejazdu wynosi go- 
dang i 28 minut, przyczem wagon mo- 


Warszawa, 14. 11. Od 17 b. m | 


torowy nie będzie się po drodze za- 
trzymywał. Cena przejazdu wynosi 
12 złotych, t. j mniejwięcej tyle, ile 
wynosi bilet II klasy w pociągach 
osobowych. Wagon posiada 75 miejsc 
wyściełanych do siedzenia, osobne 
przedziały dla palących i niepalących 
oraz przedział na bagaż ręczny ż prze- 
chowainią. pozostającą pod- opieką 
konduktora. (w) 


do twarzy, a mianowicie okłamywanie 
apinji publicznej, 

Od pewnego czasu celowo podaje 
wiadomości fałszywie redagowane w 
postaci enuncjacyj o różnego rodzaju 
rozłamach, jakie przechodzi radziecki 
klub narodowy. Jak ' bezmyślnie poda- 
je się te wiadomości świadczy fakt, że 
każdego dnia według tych pism lista 
nę powiększa się i tak w kół- 
0. 


Rzecz oczywista, że wszystkie te 
sensacje są niezdrowe į wyssane zupeł- 
nie z palca Ostatnio żydowsko-„sana- 
cyjny” „Głos Poranny“ znowu wyjechał 
na takim koniku twierdząc, że z po- 
śród radnych narodowych.  skreślił 
Klub Narodowy kilku radnych. przy- 
czem wymieniane są nazwiską Pater- 
mana, Kożuchowskiego, Kulejki. Fran 
kowskiego i Krotaczuka. Wyjaśniamy, 
że oprócz dwóch pierwszych nazwisk 
radnych o wymienionych nazwiskach 
klub narodowy wogóle nie posiada. 

Wiadomości. . jąkoby ,4 radnvch 
Klubu Narodowego, należących - do 


Ch. D., wystąpiło z Klubu, nie odpo- 
wiadają prawdzie. Żydowska prasa 
„sanacyjna' z takich y iłuje 
jednak zrobić sztuczny rozłam Tym- 
czasem radni Ch. D. zbyt dobrze 
zdają sobie sprawę ze swego posłan- 
nictwa w radzie miejskiej, by mieli 
spełnić marzenia Żydów. 

Będziemy wyrazicielami ich zda- 
nia, jeżeli stwierdzimy, że takie posą- 
dzenie może być dla nich tylko zwy- 
kłą obrazą. 


Oszust przetł sadem 


Łódź, 14 listopada. 
Wdniu oneedajszym przed sądem 
grodzkim w Łodzi stanął znów słynny 
aferzysta Jerzy Starowicz. oskarżon7 
o pobranie kaucji ód niei Piekowskie- 
go, którego zaangażował na posadę se- 
oki a kaucji następnie nie zwró- 
cit. 
Sąd uznając winę Starowicza, ska- 
zał go na 6 miesięcy więzienia z za- 
wieszeniem na 2 lata. 


4) - 

Tym razem Kasia nie miała śmialo- 
ści zrymasić. Rada nie rada wykrztu- 
siła jakieś podziękowanie, że pan dok- 
tór ofiarował się ja podwieźć do Wolko- 
wyska. demonstracyjnie uściskała psa. 
mężowi rzuciła krótko: „Ostań z Bo- 
giem" i wsiadla na brvczkę, Ale nie 
długo wytrwała w tej zawziętości, 

Zaledwie lekarz podciął swoja szkapę. 
obejrzała się za Maćkiem, chcąc mu po- 
słać cieplejsze spojrzenie na pożezna- 
nie. Była pewna. że zobaczy jego za- 
smuconą twarz i zobaczyla.. plecy Ma- 
ciek już znał do lasu, co tchu. by odro- 
bić stracony czas. Wiedział, że do o- 
bozu filmowców ma stad dwie godziny 
drogi. jeśli pójdzie naprzełaj. jeśli pój- 
dzie ostro, bardzo ostro! Czyli stanie 
tam. aż zaklał z irytacji . stanie tam 
o zachodzie słońca i przemoknie do nit- 
ki, dyż burza wisi w powietrzu. 


Przystanał. zawaha) się. Gdy zacz- 
nie iać. filmowey ukryja sie w natnio- 
tach i samochodach tak. że on nikogo 
z nich nie zobaczy Ani „króla polskich 
amantów filmowych”. Prawdzica. ani 
iego rywala Delmontiego. ani genjal- 
nego reżysera Odorono. ani, co najbo- 
leśniejsze. cudnej Nellv Ricci... A sko- 
ro tak. to na cóż tam biec z wywie- 
szonym iezorem? Czy nie lepiej za- 
wrócić do domu i zato iutro o świcie 
pośpieszyć na wielka polanę? 

Tak radzil rozsądek. lecz silniejszy 
od niego był głos wielkiego miasta 

— Znowu odkładać? — jęknął Ma 
ciek, patrząc z wyrzutem na swojego 
psa, który. stanąwszy wlaśnie na roz- 
stajach. wybrał ścieżynę wlodącą do 
domu. Może przecież zdążę przed de- 
szczem... Muszę zdążyć! 

Wyjął zegarek z kieszeni. 


Było 10 
minut po piątej... 


ROZDZIAŁ IV 


Król i królowa ekranu 


Dokładnie w tej chwili reżyser Odo- 
rono, ułożony na zaimprowizowanym 
leżaku, polecił przywolać jednego ze 
swoich pomocników. 

— Proszę powiedzieć panu Praw 


dzicowi, żeby się przyoptował do sce- 
ny miłosnej z Jagienką, — rzekł, sko- 
ro adjutant przybiegł cwalem. Co- 
prawda Prawdzic stał tuż ohok i znacz- 
nie prościej bylo wydać to polecenie 
wprost jemu, lecz genjalny Odorono 
podczas zdjęć nie zwracał się nigdy 
bezpośrednio do artystów, aby ich nie 
spoufalać z sobą, aby utrzymać należ- 
ny dystans pomiędzy swoim majesta- 
tem, a „niesforną zgrają” aktorów. 

— Dobrze, panie reżyserze, — od 
part Ziemko-Prawdzie, — za piętnaście 
minut będę gotowy. 

— Piętnaście?! — żachnął się Odo- 
rono —: Proszę oświadczyć panu Praw- 
dzicowi, że daję mu tylko 5 minut 
czasu, które dokładnie odliczę na 
moim chranometrze.. To samo zechce 
pan powiedzieć pannie Nelly Ricci... 

I znowu pomocnik reżyserski nie 
potrzebował powtarzać tych słów, gdyż 
Nelly Ricci siedziala obok reżysera. 
gryząc z pasją cytrynę. Ale dyscypli- 
nie stało się zadość; mistrz OQdorono 
nie zwrócił ku niej oblicza, kiedy o- 
znaimił swoją wolę. 

Ziemko Prawdzic zdjął więc na- 
tychmiast swój zahójczy jumper w 
żólte pasy i przy tej sposobności ze- 
rwał sobie 7 mowy, nerukę, 

— Oto skutki takiego nospiechu. — 
westrhnał. rozelądając się za charak- 
teryzatorem który jednak byl już z 
jetv przerahinniem „Danuśki* na „J 
Fienkę". nhydwie te role bowiem 7A- 
garneła dla stehie wszechwładna Nel- 
ly Ricci — Panie reżyserze, — rzekł. 
— musze znczeknć aż on... 

Żadne zaczekać! Proszę powie- 
dzieć panu Prawdzicewi. wtrącił 
podniesionym głosem Odorono, zwra- 
cając się do swego adjutanta, — że 


SZA OLE RB A RAN 1. 


przez ten czas może się wypchać! Sam 
własnoręcznie! 

Sienkiewiczowski Zbyszko z Bog- 
dańca był. jak wiadomo, nielada o- 
siołkiem a odtwórca jego roli. Ziemko 
Prawdzie szczupłym. wymokłym mło- 
dzieńcem į dlatego do zdjęć wypycha- 
no go szmatami. ile wlazło. W czasie 
poludniowej przerwy Prawdzie «wy 
patroszył się”. aby trochę odsapnąć. 
gdyż przy dzisiejszym upale dłuższe 
„pożycie" z teini szmatami stalo się 
nie do zniesienia. A teraz musiał po- 
nownie sfabrykować mocarne bicepsy 
i inne muskuły, nie mówiąc już o tek- 
turowym pancerzu, który należało we 
pchnąć pod koszulę, aby wąską klatkę 
piersiową przerobić na imponujący 
tors rycerza. 

Dokonawszy tego dzieła, Ziemko 
rozwinął manuskrypt, by stwierdzić. 
czy „SCENĘ LXIX* umie dobrze na 
pamięć. Zamieszczonych w niej słów. 
Czyli tak zwanych kwestyj nie potrze- 
bował sobie teraz powtarzać, na to bę- 
dzie czas później, w studjo. przy syn: 
chronizacji. ale samej akcji i mimiki 
hyło również sporo, Reżyser Odorono 
współantor scenarjusza. tak onisywał 
te wydarzenia piękną polszczyzną: 

„Powoli Zbyszko ocyka się z omdle 
nia. rozciera sobie zdumione nezy ! 

potluczone w upadku członki macn z 

rękami dalej i nagle wymacywa dlu 

tą sierść zmarlega niedźwiedzia. Pu. 
szy się z dumą. gdy w tem dostrzega 
poniżej cudze nogi kobiece. wychodzą: 
ce spopod niedźwiedzia. Blvsk zrozu- 
mienia w ocząch. potem przerażenie 
udohitnione w intanncji glośnego krzy- 

ku (Kwestiń Nr. 92): 

— lLnboga toż tn Jagna! 
Zhvszko gwałtem ściąga z niej zwie- 
rza i stwierdza ku własnej zgrozie 
todnowiednia mimika). że bohaterskie 
dziewczę nie dawa znaków życia, ani 

WE 


zko lamie sobie ręce. aż stawy 
trzeszczą (wyzyskać fonetycznie) i wo- 
ła glosem brzemiennym w rozpacz i 
żal WKwestja Nr, 98): 
— Bagdai bym byt zabit ja sam. 
a nie ty. dziewo niehona! 

Przykłada prawe ucho do jej lewej 

iersi na poziomie serca. natsłuchu: 
je. wielkie naprężenie w twarzy, po- 
czem wybucha radością (Kwestja 
Nr. 99): 

— Dycha! Dycha atolit 
krasawica moja! 
Zbyszko podnosi Jamienkę rękami i 
tak samo niesie in przez polanę bez: 
władnie zwisaiącą ku ziemi. jak to 
jest w zwyczaju u zemdlonych kobiet. 
idzie. idzię z nią niczmordowanie w 
poszukiwaniu studni itp. w celu u- 
dzielenia jej nierwszej pomocy, lecz 

próżno szuka takowej. 

W tem rzeżki sirumyczek przecina 
mu drogę na szczęście i naukos. Ale 
na tej stronie Jagienki klaść nie mo- 
że. bo mokro. za to na wprost prze- 
ciwnym brzegu potoka wznosi się ku 

ka pachnąca siana. Tamże zamierza 

/byszko zlożyć swój słodki ciężar, aby 
B odcucić coprędzej. (Zbliżenie kup- 

1. 


Żywie 


Śminło bohniersko prawie bez za 
wahania wkracza Zbyszko do chłod 
nej wody. przyczem dłonie wiszącej 
mu przez ramię Jagienki muskają ta- 
flę rzeczki į to ją samo przez Biebia 
odcuca, 


| 


Gdy Zbyszko dobrnywa wbrud do 
drugie’ sirony onejże rzeki. ona już 
jest cnikiem optrzytomniona, o czem 
on wszelako nic nie wie ona zaś uda- 
wa zemidiałą dalej, mruganiem rzęs 
dając do zrozumienia widzom. że nie 
jest tak, ale wlaśnie naodwrót...* 


Ostatniego zdania Ziemko Prawdzie 
nie zrozumial. ale nigdy się nie przy- 
znawa| do tego. | nie przejmował się 
trochę, gdyż zarówno to udawa- 
nie. jak i mruganie rzęsami na widzów 
(t) welodziło już w zakres roli Nelly 
Ricci. (Niech ona się martwi). „Czytał 
więc dalej: 


„Zbyszko dociera do kupki. układa 
na niei Jagienkę. rozpina jt bluzke 
itd., aby odnaleźć prawdopodobną ran 
kę i takową oplukać wodą z krwi bra 
czące; W tem lego wzrok padą na 
jej odsłonięty biust. co wywolywa je- 
Ro nasie. plom:enne pożądanie. (Silne 
zbliżenie jego pałnjących ócz) 

Przebiega go gatna uczuć (odpowied. 
nia ilustracja muzyczna) samcza chuć 

~ Walczy o prym z samarytnnizmem. 
(zbiiżenie, który nakazywa mu pierw 
zahamować ewentl. uplyw krwi, o ile 
on się odby t. zn o ile ona jest na- 
rawdę skaieczona przez zdechiego 
ut niedżwiedzin. co jednak na szczę: 
ście nie znistniało. jak wiadomo. 

Oczywiście chuć zwycięża „” 


Oczywiście! — Nasza publika leci na 
erotykę. — mawiał zawsze doświadczo- 
ny Światopełk Schluss - Koniecpolski. 
wobec czezo we wszystkich jego obra- 
zach .„samcza chuć” zwyciężała rozma- 
marvtanizmy™. W tym duchu 
nv Odorono ulepszył już kilka 
ślilmowanych z Światopełkiem atey- 
dzieł literatury. a przy „KRZYŻA- 
ACH" przeszedł sam siebie o kilka 
długości. Tak naprzykład w nieznanej 
Sienkiewiczowi scenie miłosnei Zby- 
azka z Jagienka. na owej niewinnej 
„kupce“ siana miały się dziać rzecz. 
o których sie Sieukiewiczowi nie śni- 
ło Przewidywał worawdzie mistrz O- 
dorono. że cenzura wvtnie mu spora 
część „symfonii zmysłów“, niemniej 
jednak postanowił nakrecić wszystko. 
co napisał w zcenarjuszu. Dla zasadc! 
Gwizdek Jeden z pomocników re- 
żysera Odorono podniósł do ust wielką 
tekturowa tubę. 
— Scena 69-ta, — zahuczał. — Prócz 
trzech osób bioraeych w niej udział. po- 
zostali opuszczą natychmiast Środek 
oolanv. 
Rozkaz wykonano szybko. 
— Golowe? 
— Tak jest, panio reżyserze, 
raczy pan sam sprawdzić? 


Czy 
— Baczę częściowo, co mogę leżą- 


Nelly Ricci przedefilowałą pierwsza 
przed tronem niistrza Odorona, po niej 
statysta, grajnev rolę niedźwiedzia, na 
końcu szedl Ziemko. 

— A co to?! — krzyknął reżyser. — 
Widzę tylko jeden bicepiest 

— Pies?! Gdzie jest pies? — zanie- 
jed się „Ulryk von Jungingen", oraz 
na artyści niearyjskicgo pochodze- 
nia. 

— Sza! Proszę zapytać pana Praw- 
dzica, gdzie bawi jego drugi bicepies... 
No? Sie dowiem. czy nie! 

— Ja nie rozumiem, o co chodzi. 

— Czy ja mówię po esperaneku? 

— Nie. panie reżyserze, ale ja... mo- 
że przesłyszalem się, albo... 

— Bicepies. powtarzam! 

— A co to jest? 

— O! Pan Prawdzie, król ekranu. 
Połak. korporant, pono szlachcie i tro- 
chę student. jeszcze nie wie, jak wy- 
gląda liczba pojedyńcza od „psy“? 
Pies — Ziemko wzruszył ramio- 
nami. — Al 
— Niema „ale*! Jeśli od psy jest 
pies, to od bicepsy, bicepies, co proszę 
powtórzyć panu Prawdzicowi i zapy- 
tać go kategorycznie. dlaczego sobie 
nie wypchał lewej lydki, 

Bo nie mogę znaleźć drugiego 
muskulu. Zagubił mi się gdzieś pod- 
czas ucieczki przed tą wściekłą krową. 
panie reżyserze. i... 

— To mnie minimalnie obchodzi! 
Łydka musi być wypchana, a czem. 
to jej osobista sprawa... Proszę to po- 
pia panu Prawdzicowi momental- 
nie! 

— Słyszałem. Nie jestem głuch 
— odburkuą! „król ekranu polski. 


y 


KAPRYS GWIAZDY FILMOW 


Wspólczesna powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


EJ 


schylil się. podniósł sporą garść siana 
i zaczął niem wypychać pończochę na 
iewej noize, aby sobie odpowiednio 
pogrubić lydkę. 

— Już?. Więc zaczynamy... Wache 
ser. 

— Słucham cię. Harryś. 

— Scena U8-ta jest za długa na je- 
den skok. trzeba ją przepołowić na 
trzy lub cztery równe części i kolejno 
przerabiać. A może dwie wystarczą? 

„Przepolowiono” ją ostatecznie na 
trzy części. które otrzyinały następu+ 
jące podtytuły: 1) Transport Jagien- 
ki. 2) Wpiaw przez rzekę, 3) Igraszki 
miłosne — i przystąpiono niezwłocznie 
do przerabiania pierwszej części. 

Zaczęła się żmudna, robota. Myli 
się, kto sądzi, że przy realizowaniu 
filmu można jakieś sceny nakręcać 
prima vista. Mowy niemal Każdy, 
nawet najdrobniejszy epizod przerabia- 
ja artyści po kilka. kilkanaście razy, 
zanim reżyser pozwoli operatorowi krę 
cić, Nieraz parę godzin mozolnej pra- 
cy kosztuje stworzenie malego frag- 
menciku, który przy wyświetlaniu o- 
brazu trwa ledwie pół minuty, lub tyl- 
ko mignie na ekranie. 

Więc i teraz „Zbyszko z Bogdańca" 
budził się i wygłupiał odpowiednio, 
ściągał „niedźwiedzia“ z Jagienki, 
brał ją na ręce i szedł z nią przez pos 
lanę. aby po kilkunastu metrach tego 
spaceru posłyszeć: — Stop! Za mało 
ekspresji! Za szybko! — i tem podob- 
ne. poczem znów: — Wróć! Jeszcze 
raz! 

Po szóstej próbie Ziemko Prawdzic 
ledwie nogami powłóczył, a ręce mu 
omdlewaly ze zmęczenia, chociaż Nel- 
ly Ricei. głodząca się stale dla zacho= 
wania smukłej sylwetki. ważyła za- 
ledwie 51 kilo. Wreszcie sfilmowąno 
ten spacer. 


— Próba części drugiej, 
przez rzekę”, — huknęla tuba. 

Rolę rzeki grala tutaj wielka kalue 
ża, która dzisiaj niewątpliwie ocaliła 
życie reżyserowi Qdorono, gdy walilo 
się drzewo. Z zachowaniem wszelkich 
ostrożności wszedl Prawdzic do wolly, 
sięgającej mu w najglębszem miejscu 
nieco poza kolana, dobrnął do drugje- 
go brzegu i z prawdziwą ulgą cisnął 
„Jagienkę* na niską, ale podłużną kope 
kę siana. Po czwartej powtórce tej 
procedury Światopelk Śchluss-KKoniece 
polski skinąl na operatora. 

— Pan masz rację miejscami, = 
rzekł w odpowiedzi na protest reżyse- 
ra Odorono, zalecającego dalsze próby 
tej scenki; — lecz musimy liczyć się 
z tą gralisową lampą, — wskazał słoń- 
ce, które lała chwila mialo się ukryć 
za wierzcholkami drzew. 

— A tam. od wschodu nhdieżdżają 
chmury deszczowe, — dodał Wachser. 

Wobec tak wyraźnych konszach- 
tów slońca i chmur deszczowych z 
właścicielem wytwórni, uparty Odoro- 
no ustąpił. ku wielkiej radości „Zhy= 
szka” į „Jagienki“ Natychmiast prze- 
niesiono aparat na drugi brzeg bi 
ra. aby hrnącego przez wodę Praw. 
ca zdjąć en face. ońmierznna odle- . 
głość, a na obydwóch końcach podiuż- 
nej kaluży ustawiono nomocników, 
którzy z pomocą łopat mieli wytwa- 
rzać fale i wartki prąd rzeczki", 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Numer 281 = Orędownik = Strona 


Pola djamentów w fijryce 


„zakupiła” od Niem'ec bezcenne tereny drogich kamieni 


Jak Anglja 


Foreign Office w Londynie niedarmo 
się szczyci zręcznością i sprytem swoich 
dyplomatów. Angielska dyplomacja od 
czasu Pittów 


mie pozwoliła się prześcinnąć żadnej Innej 
na polu wybiegów, 


zabiegów machjawelizmu*. Pomaga jej 
w tem dzielnie i sekunduje „Intelligence 
Service", którego najdzielniejsi agenci są 
do dyspozycji „Downing Street". 

Wydarza się jednak i tym wypróbowa- 
nym i wyrafinowanym „kalkulatorom“ że 
padają ofiarą bardziej od nich podstęp- 
nych i chytrych partnerów. 

Działo się to jeszcze przed wojną, 


za czasów panowania Wilhelma, 


gdy na Wilhelmstrasse w Auswaertigca 
Amt sprawował rządy eksceloncja Hol- 
stein, a w Kolonialamcie urzędował ks. 
Hohenlohe. W Londynie, w kolach rządo: 
wych kursowała wówczas pogłoska, że na 
terenach kolonji niemieckiej w Zachod: 
niej Afryce znajdują się 


bogate pola diamentów. 


Informacja nie byla wyssana z palca t 
miala awoje podłoże rzeczywiste, albo- 
wiom, jak się okazało później, diamenty 
znajdowały się istotnie w tej kolonji nie- 
mieckiej. Otóż na Downing Street głowio= 
no nad tem, w jaki sposób możnaby 
sklonić rząd niemiecki 


fo ustąpienia i sprzedania części terenów 
brylantowych 


w Zachodniej Afryce. Postanowiono zasięg- 
nąć języka w Berlinie, ale na drodze pry- 
watnej. Zadanie polecono spełnić jednemu 
z korespondentów angielskich, posiadają- 
cemu nad Szprewą dobre i rozgałęzione 
stosunki. Rezultat poczynań dziennikarza 
był jednak ujemny. 

W międzyczasie jeden z urzędników Fo- 
reign Office zakomunikował swojemu sze- 
fowi, iż nawiązał znajomość z osobistością, 
która pozostaje w najściślejszych stosun- 
kach z berlińskim urzędem kolonialnym. 
„Osobistość* ta zwierzyla się urzędnikowi 
z tego, ża na Wilhelmstrasse panuje na- 
strój dość przyjazny dla tranzakcji sprze- 
dażnej 


za wysoką, oczywiście, sumę, 


ale.. sprawa ta musi być traktowana Jak 
najdyskretniej I w takiej formie, aby opl- 
nja i spolećzeństwo w Niemczech nie do- 
myślała się nawet, o co chodzi, gdyż w 
przeciwnym razie, wobec zapału dla na- 
bytków kolonja!nych, mogłaby powstać bu- 
rza w parlamencie i wszystko utonęłohy w 
odmętach interpelacyj, s 

Uniknąć tego wszystkiego možna bat- 
dzo latwo „osobistość jest bowiem puin- 
formowana o wszystkiem, ma nawet goto: 
wy projekt kontraktu sprzedażnego, który 
sporządzony został w Berlinie. 

Kuć żelazo, póki gorące! — jest zasadą 
dyplomacji. Aby oddalić nawet cień podej- 
rzliwości, sklecono naprędce w Londynie 
spólkę prywatną, do której weszli jako z; 
łożyciele konfidenci „Foreign Office" z Ci 
ty. Pieniądze dostarczył — rzecz prostą — 
rząd. Wszelkie wątpliwości, jakie mogły 
jeszcze, ewentualnie, powstać w umyśle 
partnerów angielskich, rozproszyło o- 
świadczenie „osobistości“, iż 


umowa musi być podpisana na miejscu, 


w Berlinie, w gmachu ministerstwa spraw 
zagranicznych na Wilhelmstrasse. 

Wydelegowano zatem do Berlina jedne- 
go z rzekomych założycieli spółki przemy 
słowej, który wraz z „osobistością“ miał 
się udać do min, spraw zagranicznych i 
tam sfinalizować tranzakcję scedowania 
części niemieckiej Zach. Afryki na rzecz 
owej spólki de facto zaś na rzecz brytyj- 
skiego urzędu kolonjalnego. Obaj panowie 
przyjochali do Berlina, 


zamieszkali w najelegantszym hotelu 


1 następnego dnia udali się do minister- 
stwa na Wilhelinstrasse. gdzie wygalowa- 
ny lokaj wprowadził ich do gabinetu, Tu- 


taj czekał już elegancki pan o wyglądzie 
dyplomaty, a na biurku leżał przed nim 
gotowy akt oficjalny, zaopatrzony w pie- 
częcie i podpisy. Po krótkiej rozmowie za- 
ufany Foreign Office, a oficjalnie czlonek 
zarządu spółki przemyslowej, podpisał 
również akt sprzedaży i kupna, poczem 
obaj panowie udah się do hotelu. Najważ- 
niejszym momentem w tem wszystkiem 


było wręczenie przez zaufanego Foreign 

Office 

»dyplomacie* niemieckiemu czeku na du- 
żą sumę. 

W kilka dni później okazało się, że czek 
został podjęty, ale umowa — niewypelnio- 
na, ile że urząd kolonjalny na Wilhelm- 
strasse... nie o niej nie wiedział, Rolę dy- 
plomaty niemieckiego odegrał z dużem po- 


Nie tak odbywały się oświadczyny 
przed 200 laty, jak dziś. Nie w kinie, lub 
na balu. Nie w przerwie między jednym, a 
drugim aktom komedji, Oświadczyny były 
wówczas uroczystością familijną, sqąs'edz- 
ką, powiatową, wojewódzką — zależnie od 
stanowiska rodziców. Choć, oczywiście, nia 


były wykluczone i oświadczyny inne. 
W swych barwnych „Podaniach litew- 
skich” 


opisuje Ign Chodźko oświadczyny 
szego pana Milanowskiego o rękę 
żanki Dosi Uwojnianki z Berżyłówki 
w pow. oszmiańskim.. P. Milanowski był 
jednym z trzech konkurentów; obek p. 


Z ÓÓ ZZA AOAZZ AA ŻA 2 RLRL2ŹĄ LZY DDD NCAA AA CE 


W cieniu drapaczy chmur, w samym środku Nawogo Jorku wybudowano taki oto 
domek cichy i maly, który ma służyć za wzór budownictwa na osiedlach. 


wodzeniem Anglik rodowity, który, mie- 

szkając przez dłuższy czas w Berlinie, za 

sowity napiwek uzyskał 

od lokaja ministerjalnego prawa wstępu 
do gabinetu 


jednego z urzędników po godzinach zajęć. 
W ten sposób doszla do skutku tranzakcja, 
do której... nikt nie chciał się przyznać. 


„Liljo nadobna, przyjm dożywotniego sługę swego” 


Jak się odbywały oświadczyny w 18 wieku 


Mejry, gołowąsa, a starego pułkownika re- 
prezentował dostalość wiekową i butę szla- 
checką i nie był pannie całkiem niesympa- 
tyczny. Wszyscy trzej zjechnli się w dzień 
imienin matki Dosi, św. Elżbiety, i każdy 
miał się oświadczyć, Milanowski wziął się 
na sposób. Mlokosa Mejrę wyrzucił na 
„zbity łeb" z dworu, starego pułkownika 
opoił winem, i potem wkroczył do pokoju 
familijnego, aby się oświadczyć. Oświad- 
czyny te jednak wykonał nie sam, lecz p. 
Riipójko w jego imieniu, > 

„Mości Chorążostwo Dobrodzieje — mõ- 
wil p. Rupejko. — Sięga po najpiękniejszy 
splendor domu waszego, znany całemu 
księstwu żmudzkiemu. pan Żegota z Mila- 
nowa Milanowski, bo po rękę godnej córki 
waszej, tu obecnej Doroty... Raczcież tedy, 
sami rodzice, przyjąć w łaskawą animad- 
wersję i konsyderację pokorną spulikę mo- 
ją... A ty, mościa panno chorążanko dobro» 
dziko, liljo nadobna, perło dziewic, przyjm 
na dożywotniego sługę swego“. $ 

Znakomita ta oracja spotkała się z naj- 
lepszem przyjęciem, Po jagodach Dosi pły- 
nęły łzy, a rodzice z trudem kryli swoje 
szczęście. Trzeba było jednak na suplikę 
odpowiedzieć. Podjął się tego zadania p. 
Pisarz, brat Chorążego Uwojny. A oto je- 
go „wspaniala“ mowa uwieczniona przez 
Chodźkę: 

— Mości Podczaszy dobrodzieju! W za- 
istoczeniu rzeczywistości przyrodzenia, gdy 
skupienie się w jednolitość małżeńską jest 
zrozumiętalnym celem płci białej I edy 
wybór i odbiór rąk i sere mających w ści- 
słem zjednoczeniu stanąć na kotwicy ży- 
ciodawczej żegtugł pieczołowitości rodzi- 
cielskiej, dziewiczą zastępującej skromno- 
tę, z górnych niebieskich wyroków jest po- 
ruczonym, przeto i braterstwo moje wzy- 
wając pomocy i błogosławieństwa Tego, 
który z ziemnowodnych zamątów wypro- 
wadziwszy pierwotne żywioły wzajemną 
je ku sobie napawa skłonnością: i widząc 
w znenościach pana Żegoty Milanowskiego 
pelnonośne przyszłowiecznych i wiecznych 
pomyślności swej ulubionej córy nadzieje: 
poręką nadto Jaśnie Wielmożnych i Pa- 
nów Dobrodziejów obezpieczone, skłonieni 
są otworzyć krokom jej drogę, z rodziciel- 
skiej swojszczyzny na ślubny złotowzory 
kobierzec.. A zatem Mości Podczaszy! — 
Tu się ukłonił — wszyscy dali huczną sal- 
wę w dłonić, a Rupejko: — Wiem — rzekł 
— co mi teraz czynić należy — i wyszedł 
skwapliwie po Milanowskiego. 

— A niech go kaci jak mądrze — rzekł 
z cicha Micewicz do Bunaka — a czy zro- 
zumiałeś? 

— Jużcić zrozumiałem, bo na końcu ko- 
bierzec... 


Straszne przekleństwo starej wieśniaczki 


Przeklęla rodzinę markisa do ósmego pokolenia 


Przekleństwo, rzucone trzysta lat te- 
mu, porwalo niedawno ósmą ofiarę. Przy- 
najmniej tak powiada utrzymujący się 
wśród ludu zabobon. 

Markiz John Charles de la Poer 
Berósford z Waterford w Anglii parę ty- 
Rodni temu został znaleziony bez życia w 


xbrojownt starego pałacu swych przod- 


Najstarsze rękopisy Biblji 


sprzedali egipscey handlarze starożytności uczonym wie- 
deńskim 


Egipscy handlarze starożytności sprze- 
niedawnym czasem angielskim 
kim uczonym zbiór rękopisów, 
po bliższem zbadaniu oknzaly się 
zaj connemi nabytkami, Ustalo- 
że wśród rękopisów znajduje się 
y, dotąd znany kodeks kwangelji, 
kartkach spisane są liczne wyjątki 
Starego i Nowego Testamentu. Według 
zel kiego prawdopodobieństwa pochoazą 
one z drugiego wieku naszej ery, skutkiem 
czozo te (okstv należy uważać za najstar- 
sze rękopisy Biblji. 


Nieznanem pozostało natomiast miej- 
ece, gdzie odkryto le rękopisy. Egipscy 


handlarze w obawie przed prawnemi 
skutkami nie chcą wyjawić skąd pochodzą 
zbiory. Prawdopodbnie zanieziono je w 
jednym z klasztorów chrześcijańskich lub 
w grobowcu. W zbiorze manuskryptów, 
sprzedanych Anglikom, znajdują się też 
nadto grockie rękopisy, zawierające utwo- 
ry Teokryta, Kalimacha oraz dziela filo- 
zofa Faworjnusa, które zakupiła Bibljoteka 
Watykańska. 


Powyższe wiadomości zakomunikował 
prof. dr. Hans Gerstinger na zabraniu Wie- 
deńskiego Towarzystwa Starożytności 
zwanego „Cranos Vindobonensis". 


ków. Obok "niego leżała myśliwska 
strzelba, Głowa jego byla wprost rozer- 
wana przez nabój. 

Śmierć IR jest przypisywana prze- 
kleństwu, fakle na jednego z jego przod- 
ków rzuciła stara irlandzka wieśniaczka, 
Oto co pułkownik Marcus Beresford, 
czlonek tej rodziny, powiada o owej 
klątwie: 

„Istnieje legenda. że kłedy trzysta lat 
temu lord Waterford powracał konno do 
domu, spotkał na drodze starą wieśniacz- 


kę. Pon''vaż nie dość szybko usuncla 
mu się : ri, lord uderzył ją szpicrutą. 
Kobieta „..cklęla go i jego rodzinę do 


siódmego pokolenia, mówiąc, że każdy 
najstarszy z 'odu z jego następców, zgi- 
nie pewnttowną śmiercią, Faktem jest, 
że tnk się stało." 

Przekleństwu  wieśniaczki przypisy- 
wann jest śmierć ojca markiza. który u- 
tonn? w roku 1911. Jego dziadek zastrze- 
lit się. Inni ojcowie rodzin z jego pó- 
przedników również zginęli gwaliowną 
śmiercią, jak: w wypadkach kolejowych. 
w upadkach z konin, a jeden został stra- 
towany gdy usiłował zatrzymać spłoszo- 
ne konie. 

Po śmierci ojca markiza przypuszcza- 
mo, że przekleństwo już upłynęło, gdyż 
miało działać tylko da siódmego pokole- 
nia. a tymezasem lord John jest już ofin- 
rą z ósmego pokolenia, 


Rodzina 
on zwyczaj 
swego pokoju, 


zmarłego powiada, że miał 
strzelać do zajęcy z okna 
Wyjaśnia ona. że widocz- 


nie poszedł do zbrojowni po strzelbę, a 
kiedy wziął ją do ręki — pośliznął się 
na wyfroterowanej podłodze i przez u= 


padnięcie spowodował strzał. 


nnn 
Dalszy ciąg powieści 
„Miłość fakira” 
ukaże się w jutrzejszym 
numerze „Orędownika* 


ZK ZZ 
Jak to rozumieć? 
— Pan ma zawsze jakąś powieść prey 


talerzu... Czy pan tak chętnie czyta mni- 
czas jedzenia? 

— Oh tak! Jak mam piękną ksir ką, 
to mogę jeść całemi godzinami, 


Podczas zdjęć z „Quo vadis“ 
Rożyser filmowy: — Niech się 
boi tego lwa. Wyobraź pan sob 
jest duży kot. 
Aktor: — Dobrze, 
tlumaczy, 


bon nie 


ale niech mu pan wy- 
te ja nie jestem mysz. 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Giertrudy p. 
Leopolda 
Piątek: Edmunda b. 
Kalendarz słowiański. 
Czwertek: Przebysława 
Piątek: Rodomira 
Słońca: wschód 7,12 
zachód 16,01 
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CZWARTEK 


m Dlukość dnia 3 godz 49 m 
Księżyca: wschód 18,27  zochód 2351 
Faza: 6 dni przed pełnią 


Mires redakcji i administrarii w tod 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
| 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H. 
Dancerowej, Zgierska 57, W. Groszku 
skiogo 11 Listopada 15. S-ców Gortfein 
Piłsudskiego 54, J, C ńskiej, Piot 
kowska 165, H. Rembielińskiego, Andrzeja 


28, A, Szymańskiego, Prze 


Teatry i kina 


Teatr Miejski — 


Olimpja". 
Teatr Popularny 


„Hrabia Luxem. 


burg, 

Alhambra — „Hajda trójka 

Banda — „Banda naprzód". 

Adria - Metro karada“ 

Bajka — ńcząca Venus“ i „Pięciu 
dżentelmenów 

Bratnia Strzecha — „lianka* 


zi 
„Melodje cygańskie". 


Europa — 
Grand - Kino — „Nana 


Prywatne 
aranz". 
„Prokurator Alicja Horn” 
„W wiedeńskiej kawiarence” 

Oświatowy — Flip i Flap: „Schowaj- 
cie swoje smutki“ 

Palace — „Kleopatra” 

Przedwiośnie — „Całuj mnie jeszcze”. 

Wiosenna parada” 

ólowski kochanek“ 


życie Henryka 


Stylowy — „Nowa mieć”. 
Sztuka — „Dwaj malcy” 
Komunikaty 


Spis rocznika 1914, w czwartek, 
dnla 15 Kstopada winni się stawić w bi 
tze wojskowem przy ul. Piotrkowskiej 1 
celem powtórnej rejestracji (spisu pobor 
wych) mężczyźni rocznika 1814, zami 
szkali na terenie VI kom. P. P. o nazw 
skach na litery A, B,C, D, E, F, H, Ch, 1, 
J, K, L oraz ząmieszkałi na terenie XIV 
kom. P, P. a nazwiskach na litery R, S, Sz, 

zy się winni przynieść ze 
sty lub metrykę z dowó- 
dem, stwierdzającym tożsamość oraz za- 
świadczenie o rejestracji. 


Zagłoba w teatrze Geyer. W czwartek, 
dn. 15. b. m, o godz. 19,30 wieczorem ode- 
grana zostanie w Teatrze Popularnym 
la Geyera) jednonktówka H. Sienkiew 
p t. „Zagłoba swatem”. Komedja ta try- 
ska szczerym humorem. wynikającym w 
wysóce komicznych sytuacyj, których 
sprawcą iest niezrównany Zagłoba. Kto 
poświęci wieczór czwartkowy wysłucha- 
niu tego utworu. — na długo odświeży 
swój umysł, znękany troskami. Obsada 
sztuki znakomita; reżygerja pozostaje w 
rękach tak wytrawnego artysty, jakim 
jest Piekarski. Bilety w cenie od 40 gro- 
szy do zł 11— nabywać można we Środę 
i czwartek od 18 do 20 przy kasie teatru 
— Piotrkowska 295. 

Sprawa pomieszrzeń szkolnych na te- 
renie Łodzi, a szczezólnie na Bałutach 
przedstawia się niezbyt pomyślnie. Z u 
gi na szczupłość dotychczasowych pom 
szczeń w dzielnicy, Bałuckiej, planowana 
jest budowa specjalnego gmachu szkolne- 
go przy zbiegu ulie Mackiewiczi ol- 
sztyńskiej. Fundusz Pracy odmówił przy- 
znania kredytów W sumie 100.000 zł na ten 


pożyczkę w Sumia 40,000 ró W związku z 
tem kwestjo budowy szkoły stoi pad zna- 
kiem zapytania i narazie czynione są 
rania o wynajem całych budynków, w któ- 
rych mogłyby być stworzone dogodniejsze 
warunki dla uczniów. (k) 


Kronika policy'na i sądowa 


Smutne wyniki wyścigu. Na szosie 
p targu, w Łodzi 


ze waj 
stanie poselun 


W pewnym momencie oba woz, 
się bokiera i stot skiego ni 
do rowu. Trzy konie za y zabite. 


piec doznal pęknięcia czas kilku że- 
bor. Przowic o w stanie groźnym do 
f zęśliwym zbiegiem 


znał jedyni nieznacznych obrażeń rąk i 
. Pociąznięto go do odpowiedzialno- 
) 


Krzykliwy Żyd komunisto. Sąd okręgo- 
wy na sesji wyjazdowej w , Tomaszowie 
rózpoznawal sprawę dwóch komunistów 


Strona 6 


Orędownik 


Wajs apeluje 


Sąd odrzucił odwołanie oskarżonego 


14. ii. W wydziale odwo- 


Narodowego Ludomira Wajsa z Pabja- 
nic, który, jak wiadomo. niedawno wró- 
cił z Berezy Kartuskiej. 

Starostwo nałożyło swego czasu na 
niego grzywnę za pewne wykroczenie 
W związku z tem Wajs wniós ł odwi 
przez 


Jadwigę, słynną rekordzistkę. 

W czasie rozprawy sąd, na wniosek 
prokuratora. odrzucił odwołanie Waj- 
sa, mimo, że ten ostatni udowodnił, że, 
przebywajac w Berezie Kartuskiej, nie 
mógł osobiście odwołania podpisać, a 
gdyby wniosku w odpowiednim tèrmi- 
nie rie nadesłał, sprawa byłaby zosta- 
ła przesądzona. 


Dla formy udają wrogów 


Publiczne wystąpienia maskują prawdziwe oblicze 


Łódź, 14. 11. W czasie ostatniej 
uroczystości w dniu 11 listopada r.b. 
dało się 
sko. 

Członkowie 


zauważyć niezwykłe zjawi- 


„sanacyinych* organi- 
zacyj, którzy przybyli w mundurach 
i wzięli udział w pochodzie 
bojkotowali „legjoni 
jak popularnie 
hotyńskiego. 


wyraźnie 
ów“ żydowskich, 
wają Legjon Ża- 


Miało to miejsce w Łodzi, a w To- 


imaszowie doszło na tem tle do ostrego 


zatargu, gdyż pewna grupa rezerwy 
zaprotestowała przeciw ustawieniu 
Legjonu Żabotyńczyków przed Pola- 
kami. 


Na znak protestu Polacy od jeparo- 
wali się od Żydów i w odległo: kil- 
kuset metrów utworzyli niejako odrę- 
bny pochód. 


Skazana w yieżdża... do Palestyny 


symuluje warjatkę 


Arogancka Żydówka 


Łódź, 14. 11. W dniu wczoraj- 
szym na ławie oskarżonych w sadzie 
okręgowym zasiadła Ruchla Bajla 
Działowska. oskarżona o pobicie pòli- 
cjanta. 

Dnia 24 kwietnia r. b. do sklepu 
Żydówki Kapusty przy ul. Kilińskie- 
go 74 przybył sekwestrator Bocheński 
wraz z posterunkowym Wiśniewskim 
chcąc dokonać sprzedaży licytacyjnej 
Gdy poczęto wynosić ze sklepu różne 


rzeczy, Kapusta narobiła krzyku, a 


Działowską uderzyła posterunkowego 
Wiśniewskiego w twarz. 

W dniu wczorajszym sąd rozpatry- 
wał sprawę Działowskiej .i skazał ją 
na 6 miesięcy więzienia i 40 zł grzyw- 
ny. Po ogłoszeniu wyroku Działow- 
ska poczęła sobie z niego drwić i o- 
znajmiła. iż wymierzonej kary nie od- 
będzie, ponieważ w n: jbliższym czasie 
wyjeżdża do Palestyn; 

Na rozprawie Działowska symulo- 
wała warjatkę. 


Łódź, 
ławczym sądu okręgowego rozpatrywa- 
na była sprawa członka Stronnictwa 
1 


Ffroima Maslera i Altera Pinkusa Kirche- 
bauma. oskarżonych o działalność w 
tową. Rozprawa zakończyła się 
skazującym Maslera na $ miesi 
chenhau: na è i pół roku więzi: 

W czasie ogłaszania wyroku Kirchen- 
baum póeżaj TE gkrzyki antypań- 
stwowe, za ca Horaźnie skazany zostal na 
14 dni obostrzonego aresztu. a niezależnie 
ad tego wytoczono nawe dochodzi (k) 


Przebił nożem. Na podwórzu przy ul. 
Siennej 43 w czasie bójki Zenon Kaczała 
przebił Juliana Stencla, zadając mu glebo- 
ką ranę brzucha. że wypłynęły jelita. Sien- 
ela w stanie ciężkim przewieziono da szpi- 
tala. Kaczałę aresztowano. (k) 


Pożar. We wsi Łobuda pod Ładzią po- 
żar zniszczył całkowitą zagrodę Hermana 
Freiera, skłądającą się z domu, obory, 
stajni, stodoły i dwóch szop. Zniszczone 
zostały również zhiory oraz maszyny. Stra- 
ty obliczono na 15.000 zł, (k) 


Kronika gospodarcza 


Nowy podział na punkty lekarskie dziel- 
nicy Widzewa. Dział lecznictwa Ubezpie- 
czalni społecznej w Łodzi przeprowadził 
połączenie niektórych punktów lekarskich. 
Nowy podział przewiduje następujące 
zmiany: Punkt 1 (ul. Targowa 16) i punkt 
3 (ul. Wysoka) zostają włączone w jeden 
punkt z siedzibą przy ul. Targowej 16. 
Punkt 2 (Fabryczna 15) i pnukt 6 (Emilji 
5) połączone i umieszczone zostają przy 
Fabrycznej 15, Punkt 4 i 5, mieszczące się 
przy ul. Rokicińskiej 11, zostały złączone w 
jeden pun Punkt 7 (Rokicińska 65) i 
punkt 9 (Niciarniana 46) łącznie umie- 
szczone zostają jako jeden punkt przy ul. 
Szpitalnianej 4 w gmachu lecznicy. Punkt 
8 przy ul. Batorego 50 i punkt 10 przy ul. 
Mazowieckiej 75 pozostawione zostają w 
dotychczasowych lokalach. Godziny urzę- 
dowania określone zostały od 9 do 12 i od 
15 do 18. 


Poza tem utworzone zostały dwa ośrod- 
ki pedjatryczne przy ul. Szpitalnej 4 i Ro- 
kicińskiej 11. Godziny przyjęć na ośrod- 
kach od 11 do 12 i od 16 do 17. Te inow 
cje Ubezpieczalni mają na celu zmniejsze- 
nie wydatków na wynajem lokali, utrzy- 
NAWY pomocniczego, światło 
itd. (K 


Przeniesienie sii dziby Izby Rzemieślni- 
czej. lzba Rzemi i v Łodzi w tygo- 
dniu bieżącym przenosi swe biura z do- 
tychczasowego lokalu-przy ul. gen. Pierac- 
kiego 18 do nowego lokalu we własnym 
budynku przy ul. Moniuszki 6. (k) 


Anonimowy przemysł. Z dniem 1 paź- 
dziernika b. r. przy ul 6 sierpnia 47 zosta- 
la uruchomiona tkalnia mechaniczna p. f. 
Dawidowicz-Tobiasiewicz, która zatrudnia 
30 robotników. Pomimo, że wymieniona 
firma egzystuje już przeszło 6 tygodni ro- 
botnicy otrzymują tygodniówkę bèz ksią- 
żeczek obrachunkowych. Czują się przez to 
pokrzywdzeni gdyż nie wiedzą, ile zaro- 
bili i za eo otrzymują wynagrodzenie. Za- 
znaczyć należy, iż firma nie honoruje cen- 


nika plac. Jeżeli który z robotników dopo- 


mina się o swoją książeczkę obrachunko- 
wą, lubo wyższy zarobek — zwalnia się go 
bez 


ynagrodzenia. Stan bezpiec aństwa i 
fabryki jest opla- 
ne. przeciągi, zim- 


Czas najwyższy aby „czynniki odpo- 
wiednie zainteresowały się powyższą 
firmą. 


Kronika kaliska 


Żyd kiwa Żyda. Mordka-Dawid Dimand 
(Pilsudskiego 22) zameldował w policji że 
Chil Działoszyński z Kalisza przy: właszczył 
sobie na szkodę wymienionego jeden wa- 
gon desek, wartości 800 złotych. W spra- 
wie tej wszczęto dochodzenie. 

Kandydaci do zarządu miejskiego. Na 
tutejszym terenie bawili inż. p. Kazimierz 
Sulistrowski, komisaryczny prezydent m. 
Grodna i dyr. p. Mateusz Siwik, kierow- 
nik wydz. w- ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. Jak się dowiadujemy, są to 
domniemani kandydaci BBWR, do zarzą- 
du miejskiego. Pierwszy podobno na sta- 
nowisko prezydenta, drugi na I wiceprezy- 
denta miasta. Wiadomość powyższą notu- 
jemy z zastrzeżeniem. 

Podziękowanie. Wydział Połączonych 
Parafij „Caritas“ w Kaliszu składa gorące 
podziękowanie za złożone dla najbiedniej- 
szych ofiary: p. Chrystowskiemu, Tłoki- 
nia, za 1.660 kg kartofli: p. M A REC 
mu Wojciechowi, Złotniki Wielkie, za 
kg mąki pszennej; p. Chełkowskiemu, Ke 
ków. za 500 kg kartofli; p. Malinowskiemu 
A. Pietrzyków, za 1 mtr pszenicy oraz. go- 
tówką zł 5; p. Joannie Szumielowej, Bor- 
ków „za 1 paczkę odzieży, 


Kron'ka Zgierza 


Z „Pracy Polskiej". Dnia 10. b. m. w 
lokalu Stronnictwa Narod. odbyło się ze- 
branie Związku Zaw. „Praca Polska". 
przemawiał p. Michał Chojnacki prezes 
związku. 


Z ruchu spółdzielczego. Spółdzielnia 
Spoż. „Zgoda* w Zgierzu, istniejąca od sze- 
regu lat, w ostatnich czasach doszła do 
niebywałego rozkwitu. Posiada własną 
nieruchomość w postaci trzypiętrowego 
gmachu w śródmieściu, oraz mechaniczną 
piekarnię masarnię i sklepy spożywcze 
prawie we wszystkich dzielnicach miasta. 
W myśl stątutu Spół, na stanowisko: dy- 
rektora Spół. Spoż powołany został były 
kasjer Zarządu Miejskiego p. Nesler. W 
ciągu kilkumiesięcznej gospodarki p. dy- 
rektora „Zgoda“ zaczęła podupadać. Powo- 
dem były nieumiejętne posunięcia w dzie- 
dzinie handlu oraz wiele, wiele innych 
przyczyn, między innemi pobranie przez p. 
Neslera paru tysięcy zł, które stały się bez- 
zwrotne. P. Neslera ze stanowiska dyrek- 
tora zwolniono w miesiącu maju b. r O- 
becny zarząd, chcąc ratować sytuację, cof- 
nal dywidendę od zakupów wszystkim 1 
członkom, w wyniku- czego nastąpiło ma- Í 


+ do niego nie należy, a do rodziców, i 


Numer 261 zz 


sowe wycofanie wkładów. Byli członkowie 
zniechęceni, nie robią zakupów w skle- 
pach Spól. Zarząd zmuszony był do za- 
mknięcia drugiego z kolei sklepu nr. 13. 


Kronika sierad7ka 
Z aa 


Poranek sokolski, W dniu * b. m, od- 
był się w Sieradzu. w Domu Kat. pora- 
nek sokolski, na którym przemawiał pre- 
zes „Sokola“ p. dr M. Zaleski o zasługach 
sokołów wielkopolskich i zóralskich w 
walce o niepodległość Mowa prezesa wy- 
warla na obecnych, wypelniających salę 
po brzegi, głębokie wrażenie © spotęzowa- 
ła szacunek dla sokolstwa polskiego I 
idei narodowej. 


Zdziczenie i barbarzyństwo dzieci szkol- 
nych. Z braku odpowiedn gmachu i 
placu szkolnego w Warcie. dzieci szko'ne 
w czasie przerwy wybiegają na ulicę 
bawiając sę rzucaniem kamieni, wvbiiają 
szyby wystawowe w skiepach. Na zaradze- 
nie takim faktom niema wpros 
policja odpowiada, że to dò nie? nie na'e- 
ży, jest to bowiem czyn maloietnich, popel- 
niony w czasie zajęć szkolnych: kiercwnik 
szkoly natomiast, otrzymawszy skarzę i 
nazwisko sprawcy. twierdzi również, że to 
an 
nie może wpłynąć na ucznia, by ten zapa- 
cił wyrządzoną szkodę. Skarga do in 
tora szkolnego również zostaje hez rezul- 
tatu. Minął miesiąc — i obecnie jesteśmy 
świadkami już wprost barba; kich ub- 
jawów wychowania: dzieci szkolne łapią 
masowa wróble i, wpadając do sklałów, 
wpuszczają po kilka ptaszków, Te wystra- 
szone, rozbijają się o ny, wpadają za 
szafy, skąd nie mogą ydostać. 


(o dzień nese 


Karambole 


Stanisław Chrabąszcz ze wsi Mo- 
dlewice, jadąc wozem, na Piotrkow- 
skiej 29 najechany został przez samo- 
chód ŁD 85209, przyczem koń i wóz 
uległ rozbiciu Szofer umknął. 

Na ul. Piotrkowskiej 102 tramwaj 
linji nr. 3 najechał na Władysława 
Drubę ze wsi Gronowice. Wypadek 


| nie pociągnął za sobą większych na- 


stępstw. 


Nowy sekretarz wn'ewórzki 


Dotychczasow sekretarz wojewo- 
dy p. Ciechoński odchodzi na stano- 
wisko kierownicze jednego z wydzia- 
łów magistratu warszawskiego. No- 
wym sekretarzem wojewody łódzkie- 
go Hauke Nowaka został p. Cichowicz. 


Połamał sasiadowi żebra 


W dniu wczorajszym wyrokiem są- 
du okreqowego został skazany na rok 
więzienia Otton Reiman za poama 
żeber swojemu sąsiadowi Witrichowi. 


Skranł 2 złote 
W dniu wczorajszym przed sądem 
grodzkim stanął Antoni Kołodziejski, 
oskarżony o to, iż dnia 20: maja b. r. 
przywłaszczył sobie 2 złote na szkodę 
narzeczonej swej Zosiakówny. 
Sąd uznał Kołodziejskiego winnym 
i skazał go na 6 miesięcy więzienia. 


Aresztowanie 
urzędników skarbowych 


Z polecenia władz prokuratorskich 
aresztowany został referent urzędu 
skarbowego opłat stemplowych w Ło- 
dzi Kazimierz Szmulka pod zarzutem 
fałszowania decyzyj swych zwierzch- 
ników i pobierania dodatkowych wy- 
nagrodzeń, 

Równocześnie aresztowany został 
urzędnik HI wydziału izby skarbowej 
w Łodzi Maksymiljan Suwalski, pod 
zarzutem masowych strat służbowych. 


Oszuści nrasują 
Na terenie Łodzi grasuje szajka, 
składająca się z trzech osób która 
oszukuje mnóstwo ludzi. Jeden 7 ezton- 
ków szajki podaje się za kupca. drugi 
zą Rosjanina, trzeci zaś za jubilera. 
Wszyscy sprzedają brylanty per- 
ły, złoto i platynę podsuw falsy- 
fikaty i oszukując przechodniów. 
Władze policyjne wszczęły dacho- 
dzenia i poszukiwania i ostrzegają 
publiczność przed oszustami, 


Samohńistwn 
W mieszkaniu własnem przy Al. 
Kościuszki pozhawił się życia wy- 
strzałem z rewolweru w prowa skroń 
37-letni handlowiec Stefan Mnks. 
Przyczyną samobójstwa byly nie- 
powodzenia materjalne, 


Numer 261 — Orędownik — Strona 2 


Nagłówkowe słowo (tlusta) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno «słowo, 
1. w, z, a = każde stanowi 1 słowo; Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty POWA: z 18924, n 2745, d 1790 
t. d= 1 słowo. 


Drobne A w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,45, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszęnia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 
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Od wieków należały Kie 
zydencję. Zdjęcie przed. 
przez biskupa krak Za 


lce do biskupów krakowskich, którzy mieli tu letnią re- 
awia wspaniały „pałac biskupi; wzniesiony w w. XVII 
ika, znanego ze swych dzieł dyplomatycznych kancle- 
rza państwa. Palac dokończył jego następca bp. Trzebicki, Palac elynąl z nie- 
bywalego przepychu. Do dziś doskonale  dochowala się wielka sala portretowa 
biskupów, gdzie od pierwszego Prohorusza aż do Karola Skórkowskiezo (+ -1851) 
przedstawieni są na obrazach. Sufit sali zdobią belkowania, pokryte niesłychanie 
hogatemi malowidlami. W jednej z sal na glównym obrazie przedstawiony jest 
Sejm z r. 1688, na którym Zadzik występuje. 'V innym przedstawione są dzieła 
dyplomatyczne Zadzika. Po rozbiorach Moskale, konfiskując dobra duchowne, 
zajęli palac, gdzie umieścili rząd zgubern jalny. Obecnie mieści się tu województwo. 


O 14 kim. od Kiele, przy szosie Kielce - Karków. na siromej górze, do 1200 stóp 
dochodzącej , stoi starożytny zamek Chęciński. U podnożn sóry leży, jak udyby 
przylepione miasto Chęciny. Zamek Chęciński słynał jako niezdobyla warownia 
Í to w czasie niepokojów przechowywano skarby koronne Tu Łokietek, wyrisza- 
jąc na krzyżaków. złożył skarby archikatedry gnieźnieńskiej Zamek przeznaczo- 
ny byl na rezydencję pań, wdów i matek panujących. Za Jaxioliy zamek zamie- 
niony został na więzienie stanu. Tu dłuższy czas zamieszkiwala 1 przechowy-= 
wała swe bezcenne skarby królowa Bona. Od r, 1707 po spaleniu przez Szwedów za- 
mek przestał być mieszkalny, W w. XVI slynęly bogate w kruszec kopalnie chę- 
cińskiego, rozwijało się i zamożne miasto. Dziś z zamku pozostały ruiny, a w mie- 
ście mieszka 80 proc. Żydów. 


JANUSZ MEISSNER 


Historja matrymonjalna 


II. 


Zgłupiałem, Pysznił się głośno zna- 
jomością ze mną i już zdołał zwrócić 
na nas uwagę całej hałastry w obszer- 
nej sali. Zauważyłem, że zpod kurtki 
wystaje mój żółty kołnierz i to mnie 
zmieszało do reszty. 

Fryzjer ciągnął mnie już do bufe- 
tu. Ostatecznie, aby się go pozbyć po- 
stanowiłem wypić z nim jeden kieli- 
szek. 

Trąciliśmy się. 

— Dwie parówki 
ślałem, pijąc. 

Chciałem zapłacić i wyjść. Ale bu- 
fetowy odsunął pieniądze 

— Płacone — oświadczył krótko, a 
fryzjer spojrzał na mnie z triumfem. 

Cóż było robić? Zamówiłem ja zko- 
lei dw. ódki „incognito. 

Wyp Y. 

Dobrze mi to zrobiło: zmarztem 
i alkoho! teraz przyjemnie rozgrzewał, 


mniej — pomy- 


Zanim sięgnąłem po pieniądze, już 
znów oba kieliszki były pełne, F jer 
oświadczył mi jednocześnie swoją 
sympatję. 

: Tym razem jednak zaprotestowa- 
Jem: 


— Dosyć. Nie mam czasu, 

Wtedy rozpuścił ozór. 

Że oiczyzny broniliśmy przecie ra- 
zem, a teraz wstydzę się z nim wypić, 
że „ta pewnie“ taki pan, jak ja, nie 
może w jednej knajpie z proletarja- 


mody paryskie egan 
ia wieczorwa z bolerkiem, 


Í „Adri 


Poszliśmy, trzymając się pod ręce, 
bez nieszczęsnych parówek, o których 
zapomniałem, 

Tadek już spał: nie było mnie dwie 
godziny. 

Wyciągnęliśmy go z łóżka, 
gróżb i protestów. Pożyczyliśmy trzy 
jajka od urzędniczki z końca koryta- 
rza i zrobiliśmy jajecznicę. Potem za- 
parzyłem kawę, a w międzyczasie wy- 
trąbiliśmy konjak, Potem fryzjer wy- 
łonił jeszcze jakąś butelkę z kieszeni, 
więc piliśmy dalej. 

Skończyło się żle: wiem, 
cedziłem przez aparat fotograficzny, 
bo nam zginęło sitko; wiem, że fryzjer 
uparł się wleźć na lampę i połamał 
półki. za co Tadek zwymyślaj go od 
durnych turystów i taterników; wiem 


mimo 


tem, ale, że przecie on „incognito“ z 
dobrego serca i z sympatji ku mnie, 
bo jestem fajny gość i t d. 

Ostatecznie musiałem wypić. Pół 
Łyczakowa patrzyło na ten czyn łe- 
mokratyczny. Potem znów musiałem 
postawić (znów dwie parówki przepi- 
tel). Potem zaś cała historja zaczęła 
mnie bawić niesłychanie, 

Przepiłem w rezultacie całą goto- 
wiznę z bohaterskim fryzjerem i ser | 


że kawę 


cze zostałem tam coś winien, a następ- 
nie zaprosiłem go do siebie. 


L 


u 20 klm. odlegly od Kielc, w kierunku północno - wschodnim Bodzentyn. Od wie- 
ków okoliczne osady należaly do biskupów krakowskich. W drugiej połowie XIV 
w. biskup Bodzanta Jankowski na gruntach wsi Tarczek założył miasto i nazwał 
je Bodzanitynem. Zamek, którego ruiny widzimy, wystawił następca Bodzaniy bp 
Mokrski. Mieszkał tu Jagiello przed wyprawą na Krzyżaków. W XVI w odby: 

y się w Bodzentynie sądy nad heretykami. Ostatnim biskupem, który tu mie 
był Kapetan Soltyk. Zamek w stylu gotyckim i renesansowym (mieszanina) 

Dziś ruiny. W miasteczku nędza. 


alny; 19.30 dalszy ciąg mu- 
zyki tanecznej; 1845 pro- 
gram na dzień następny; 
19.50 wiadomości sportowe; 
20.05 pogadanka muzyczna; | 
2045 Koncert Symfoniczny | 
z Sali  Konserwatorjum 

Warszawskiego; 20.39 Recy- 


gieldowy, 17.50 skrzynka 
techniczna; 18.00 poznański 
wieczór literacki; 18,10 ży- 
cie art i kult, Poznania; 
20.00 jak spędzić święto? 
Katowice. 7.40 zapow. progr. 
7.50 koncert 


Piątek, 16. 11. 1934. 
645 audycja poranna; 
12.10 koncert zespołu Ark. 
Flato; 1245 „O przeróbkach 


reklamowy; 


odzie: [8.00 dziennik po- 15.35 wiadomości gospodar- 
łudniowy; 13.65 dalszy ciąg | tacje poezyj; 23.05 muzyka | cze; 18.00 „O. Józef — po- 
koncertu zespołu Ark. Fla- | taneczna z rest. hotelu „Po- | wsianiec” wygł. Jerzy 
to: 15.35 przegląd giełdowy; i Langman: 19.45 odczytanie 


15.45 koncert zespołu Jana 
Różewicza; 17.15 Sergjusz 
Taniejew: Trio fortepiano- 
we D-dur op. 22; 17.50 prze- 
gląd wydawnictw; 18,00 wia- 
domości rolnicze; 18.48 od- 
czyt ż cyklu „Życie i oby- 
czaje zwierząt „Zając“; 18,00. 
muzyka lekka z kawiarni 
; 19.20 feljeton aktu- 


programu na dzień następ- 
ny; 18,56 wiadomości spor- 
towe ze Śląska; 20.00 
Polskim Białym Krzyżu” o- 
powie p. dyr. Stan. Ligon; 
2240 koncert reklamowy; 
23.05 Stefan Tymieniecki: 
skrzynka pocztowa dla míę- 
dzynarodowego zrzeszenia 
Katowicardów. 


Kraków. 12.00 hejnał z 
wieży marjackiej. 

Lwów. 16.45 audycje dla 
chorych, w oprac. ka. Re- 
kasa. 

Poznań. 1535 przegląd 


| 
| 
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Z najnowszej mady paryskiej egani ka 
suknia wieczorowa z modn. czarnego jed- 


wreszcie, że rozpruliśmy wszystkie 
dwadzieścia poduszek z kanapy i urzą- 
dziliśmmy walkę na pierze z urzędnicze 
ką i jeszcze dwoma Bogu ducha win- 
nymi lokatorami czwartego piętra, 

Strasznie było wesoło, ale — jak 
powiedziałem skończyło się źle. 
Głównie przez to pierze; nazajutrz 
pelno go było w całym domu i na uli- 
cy w promieniu pół kilometra. Przez 
tydzień nie dało się wypienić puchu 
z ubrań. z włosów, z chodników, z na- 
czyń z posiłków i z pamięci ludzkiej. 
Gospodarz patrzył na nas pónuro, 
stróż klął, urzędniczka płakała, sąsie- 
dzi z pasją zgrzytali zębami, 

Tadek poprzysiągł mi zemstę i istot- 
nie zaczął mścić się w sposób wyrafi- 
nowany, na zimno. 

Co ja wycierpiałcm przez tego dra- 
ba! Nie było dnia, żeby mi nie spłatał 
psiego fizia. 

Kiedy otwierałem drzwi, 
wysmarowana była miodem; 
śpieszyłem się przy ubieraniu rękawy 
mego munduru zaszyte były drobnym. 
ściegiem mocnych nici; kiedy w naj- 
lepsze spałem, o godzinie trzeciej nad 
ranem zaczynał dzwonić budzik. zam- 
knięty na klucz w jakiejś szufladzie, 
przyczem naturalnie klucza nie mo- 
glem znaleźć. 

Pewnego popołudnia 
mnie koło trzydziestu osób, przypro- 
wadzając do mego pokoju tyleż brud- 
nych kundli, ponieważ miły Tadzio 
ogłosił w gazetach, że zzinął mi pies, 
mieszaniec doga z jamnikiem, 


klamka 
kiedy 


odwiedziło 


(Dokończenie nastąpi). 


wabiu krepowego: pasek z plecione: złoco- 
nej skóry. Do kompletu mala okrągla pe- 
lerynka z tego samego materjału. 


